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Ceny ogłoszeń: N a 1-ej s tro n ią  
w iersz p e tito w y  m k. 2.00, 
na III-ej s tro n ie —m k. 1.50, 
na  IV-ej s t r o n ie — 0.75 f., 
nadesłane za w iersz gar- 
m ontow y — m k. 2.50. D ro b 
ne ogłoszenia po 20 fen. 
za w yraz. Naj mniej sze d ro b 
ne ogłoszenie m k. 1.50.

R e d a k c j a  i A d m in is trac ja  m iesz
cz ą  się  pod  Ms 4-ym  p rzy  
u licy  S tarososnow ieckiej w 
Sosnowcu.

Adres dla listów  i depesz: 
„Iskra", Sosnow iec.

Prenumerata wynosi: Z odnoszę
n iem  roczn ie  m k. 42.00 — 
półroczn ie m k. 21.00 — 
k w arta ln ie  m k. 10.50 — 
m iesięczn ie  m k. 3.50, z p rz e 
sy łk ą  pocz tow ą 3 młp, 50 
fen. m iesięczn ie . C ena n u 
m eru  po jedynczego  30 fen.

Dziennik politycz^, społeczny i Warecki

R ed ak c ja  o tw arta  od 8 ran o  do 
7 w iecz. — R ękopisów  n a 
d es łan y ch  R edakcja  n  i e 
zw raca.

Oddziały własne: W  B ędzin ie ul.
M ałachow skiego 9, w  D ą
b row ie ul. S ienkiew icza 1

mm

Od 19 do 25 sierpnia 1919 r.
i - i  a r ty s tk a  w szech św ia to w e]  s tawy i n a jp ię k -  

J r l f f l R  J S Ł C I l l C J l l ^ I l a  n ie j s z a  r z y m ia n k a  w y s tąp i  w 5 ak to w y m
d r a m a c ie  p. t.

niewolnica złota
n a e  p r o g r a m :  i  Bateano do Insbrwoku

a k tu a l n e  zd ję c ie  z w o jny  e u r o p e j s k i e j  d o k o n a n e  na  f ro n c ie  w ło sk im

P o c z ą te k  w dni p o w sze d n ie  o g odz  6- w n ied z ie lę  i św ię ta  o  godz .  5-ej p o  p o łu d n iu

ia ententy badt...
Sosnow iec, 23 sie rp n ia .
(Od w łasn . koresp.)

W czora j m isja  e n ten ty  p rz y 
b y ła  do K atow ic w celu  zb a 
d an ia  n ad u ż y ć  i ro z ru ch ó w  n a  
Ś ląsku . Dziś część m isji tej 
b aw iła  w  Sosnow cu, p o czy m  
u d a ła  się  do K atow ic, a s ta m 
tą d  do W rocław ia.

. T S A T 8
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n i e d z i e l ą  p r o c .
nte CUirnoślązaków*

Cd się stanie 
7 fł, Śląskiem?
B erlin , 23 s ie rp n ia .

(Tel. wł. „ Iskry").
W y s łan ie  kom isji m ięd zy - 

k o alicy jn e j w ce lu  zb ad an ia

n ad u ży ć  i rozru ch ó w  n a  Ś ląsk u  
w yw ołało  w śród  p ra sy  n ie
m ieckiej zan iepokojenie.

Z apew niają, że czynnik i m ia 
ro d a jn e  n ie  łu d zą  się  zby tn io  
nad z ie ją , b y  ro zstrzy g n ięc ie  
k o m isji e n te n ty  m ogło w y p aść  
na  k o rzy ść  n iem ców . D obrze 
po inform ow ani p o lity cy  tw ie r
dzą, że w y słan ie  tak ie j k o m i
sji je s t  w ie lk im  su k cesem  d la  
P o lsk i, gd y ż  is tn ie je  p rz y p u 
szczenie, że e n ten ta  s tan ie  po 
stro n ie  po lsk ie j.

J e d y n a  n ad z ie ja  n iem ców  
to —  am ery k an ie , k tó rzy  do
ty c h c z a s  n a  Ś ląsku  okazali się 
b a rd zo  p rz y ch y ln y m i d la n iem 
ców i b y ć  m oże, iż  oni to 
sp raw ili że G. Ś ląsk  jeszcze  
nie zo sta ł o d d an y  Polsce.

D la dzieci i m łodz. w stęp  dozw olony. -  Od 18 s ie rp id a  1919 roku .
Aro. sztuki kinematograficznej. Słynnej wytworni włoskiej 

Ambroszowie w Rzymie.
w spaniały dram at w 6 cz. 

Wiliama Szekspira.O T E L L O
Jeszcze 3 tygodnie.

Armja okupacyjna dla Śląska.

O d p o n ied z ia łk u  18 d o  24 s ie rp n ia Dla dzieci i m łodz ieży  d o  la t  16 w s tę p  w zbron iony .

mm
Ą Sfinks

Znieważone Bóstwo
W ybitny  d r a m a t  d e tek ty w n y  w 
5 a k ta c h .  W roli g łów ne j  s łynny

J O E  D E E B I

G enew a, 23 s ie rp n ia . 
(Tel. w łasny .)

H avas donosi:
A rm ja  o k u p acy jn a , p rz e z n a 

czona d la  G. Ś ląska liczyć b ę 
dzie 24 ty s . ludzi.

Zajęcie Ś ląsk a  p rzez  tę  a r- 
m ję  n a s tą p i za  3 tygodn ie.

N ad p ro g ram :  
K o m e d ja  a m e r y k a ń s k a

O północy w wagonie sypialnym.
Konwent senjopów

w sprawie G. Śląska.

I
choroby uszu, nosa i gardła.

SOSNOW IEC, K ołłątaja  N° 10 
(M ikołajewska.)

Gimnazjum
i#  r  a *  •

m i  Powstanie na G. Śląsku.
Ogólna sytuacja c a G. Śląsku.

Jak piszą o tym niimsy.
Katowice, 23 sierpnia.

(Od wł. korespondenta .) .

W arszaw a, 23 sierpn ia .
P. A. T.)

K onw ent sen jo rów  odby ł dziś 
p o d  p rzew odn ic tw em  =m arsza ł- 
k a  T rąm p czy ń sk ieg o  n a ra d y  w 
sp raw ie  G. Ś ląska.

Ze s tro n y  rz ą d u  b ra li  udział: 
p re z y d e n t m in is tró w  P ad e re w 
sk i, w icem in is te r S k rzy ń sk i, 
se k re ta rz  s ta n u  d r. W ró b lew 
sk i i m in is te r  Seyda.

K onw ent sen jo rów  w y raz ił 
a p ro b a tę  d la  p o lity k i rz ąd u , 
o p iera jące j s ię  na  w iernym  do

chow an iu  t ra k ta tu  pokojow ego 
i dom agał się, ab y  rz ą d  ze 
w zg lędu  n a  tra k ta t,  p rzy zn a ją 
cy  p raw dopodobn ie  G. Ś ląsk  
P o lsce, zażąda ł za  p o śred n ic 
tw em  e n ten ty  od rz ą d u  n ie 
m ieck iego  n a ty ch m iasto w eg o  
za p rze s ta n ia  do tychczasow ego 
sy s tem u  u c isk u  ludnośc i p o l
sk iej i odw ołania ty c h  osób', 
u rzęd n ik ó w  i oddziałów  w oj
ska, k tó re  się  dopuściły  zb ro d 
n i n ad  ludnością .

O b rad y  trw a ły  od godz. 12 
w  po łudn ie  do 3 po po łudn iu .

w  IS ^ d sfiita .
Zapisy od 11-ej do 12-ej i  od 
6-ej do 7-ej. E g zam in y  od l-g o  

wTrześn ia.

Dąbrowa.

ii
lap isy  nowyctł I i m j d i  hezbdIc.
Egzaminy wstępne 2S sierpnia 
Początek roku 2-go września.

„K att. Z tg." donosi, że pow 
s ta ń c y  w yw ieźli do P o lsk i oko
ło 200 obyw ate li n iem ieck ich , 
p rzew ażn ie  u rzęd n ik ó w  k o p a l
n ian y ch  i g m in n y ch , p o lic jan 
tów , n au czy cie li, kupców  i t. p.

W czora j ran o  w y jech a ła  k o 
m isja , złożona z 2 oficerów  
p ru sk ic h  oraz d -ra  M ielęckiego 
i k u p ca  C zap lick iego  do So
snow ca w ce lu  rok o w ań  co do 
na ty ch m iasto w eg o  w y d an ia  u - 
p ro w ad zo n y ch  o b y w ate li n ie 
m ieck ich .

B aw iąca w K atow icach  rn isja  
am e ry k a ń sk a  u d a ła  się  w ty m  
sam y m  celu  do Sosnow ca.

O czyszczanie g n iazd  pow 
s tań cz y ch , które się wciąż tw o
rzą na nowo, ro b i postępy .

N a p o łu d n ie  od  M ysłow ic 
je s t  w to k u  w iększe p rz ea s ię -  
w zięcie  w ojskow e, k tó re  je 
szcze n ie  zostało  ukończone.

Do p ra c y  p rzy stąp iło  50 proc. 
kopaln i.

Zbójeckie prawo.
(Od w łasn . k o resp .)

O hłoszony w re g en c ji opol
skiej s ta n  ob lężen ia  w  p u n k c ie  
4-y m  głosi, iż. rkażdy sch w y 
ta n y  z b ro n ią  w  rę k u  będz ie  
ro z s trze lan y " .

A dalej n a s tęp u je  w y ja śn ie 
n ie , że po d  w yrażen iem  z „b ro 
n ią  w rę k u "  ro zu m ieć  należy , 
„wszelkie nieuprawnione posia
danie broni".

D opiero  zn a jąc  to  w y jaśn ie 
n ie  m ożem y po jąć  p rzy czy n ę  
m asow ych  ro zstrze liw ań  lu d 
ności ś ląsk ie j.

B an d y c i g ren zsch u tzu  p o d 
rzu ca li b ro ń  ty m , k tó ry ch  
chcie li zam ordow ać i w  ten  
sposób  zachow yw ali pozory  
p raw n e  zb ro d n iczy ch  czynów .
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Wieści r&żae.

(Od w łasnych  k o re sponden tów .)

Aeroplan sfrzela.
Sosnowiec, 23 sierpnia.

Dziś o godz. 10 i pół przed
południem aeroplan niemiecki 
znów ostrzeliwał Sosnowiec.

Kulki padały przy zbiegu 
ulic Starososnowieckiej i 3 maja.

Zbrodniarz lotnik z r a n i ł  
śmiertelnie dziewczynkę, ba
wiącą się na ul. Kościelnej.

„Wstrzymanie egzekucji".
Mysłowice, 23 sierpnia.

Wczoraj rozstrzelany został 
w Mysłowicach Paweł Gracz, 
nad którym  pastwiono się w 
sposób bestjalski, bito kolbami, 
wreszcie zastrzelono przed 
własnym jego domem „dla 
przykładu".

Onegdaj rozstrzelano dla 
przykładu rodzinę Nowaków: 
ojca i dwuch chłopców.

Pannę Maciejewską posta
wiono pod murem i przestrze
lono jej obie ręcę.

Krwawa maskarada.
„Grenzschutz" zaczyna znów 

maskaradę: zbiry przebierają
się po cywilnemu i udają „obu
rzoną" ludność niemiecką, któ
ra  ma bronić ojczyzny śląskiej 
przed polakami.

Ubrania do m askarady grenz
schutz rabuje polakom lflt> 
ściąga z pomordowanych ro
botników.

Jednocześnie wtyka się broń 
Swszystkim znanym hakatystom 
niemcom, by walczyli z pola
kami.

Niemcy prowokują
hallerczyków.

Sosnowiec, 23 sierpnia.
Niemcy wszelkimi siłami s ta 

rają się 'sprowokować wojsko 
Hallera, do których stale strze
lają.

W ypadki takie zdarzyły się 
koło Modrzejowa, Milowic i hu 
ty  Laury.

Jeśli hallerczycy nie odpo
wiadają na prowokacje, to zbó
je grenzschutzu zapędzają się 
aż na naszą stronę, jak  to m ia
ło miejsce pod Modrzejowem, 
gdzie sierżant pruski z 4 ludź
mi przeszedł granicę i swą 
bezczelność przypłacił życiem.

Na odcinku huty Laury żoł
nierze niemieccy strzelali do 
patrolu hallerczyków, a gdy ci 
poczęli się odstrzeliwać, niemcy 
wysłali parlamentarjuszów.

Masowe mordy.
Bytom, 23 sierpnia.

W  Dąbrówce koło Bytomia, 
zapewne w myśl zaleconego im 
jak  największego umiarkowania 
w postępowaniu z polakam, 
niem cy rozstrzelali 40 po
wstańców.

Tyluż powstańców rozstrze
lano we Friedenshucie pod 
Bytomiem.

Straty niemców.
Sosnowiec, 23 sierpnia.

W walkach pod Dąbrówką 
padło 20 żołnierzy niemieckich.

S traty Niemców pod Lipni- 
kiejm wynoszą wr zabitych 70 
żołnierzy.

Kuch powstańczy szerzy się 
gwałtownie w pow. rybnickim 
i na południe od Mysłowic.

Powstańcy trzym ają się tam 
dzielnie mimo szalonych wysił
ków grenzschutzu, którem u 
przysłano na pomoc artylerję.

Katowanie dzieci.
Sosnowiec, 23 sierpnia.

Dzieci, które nie chcą lub 
nie mogą powiedzieć, gdzie są 
ich rodzice, są bite i katowane 
przez niemców, a następnie 
wywożone.

Dziś o godz. 1 min. 30 przy
prowadzono z Bobrownik do 
Sosnowca partję 200 chłopców 
w wieku od 7 do 15 lat, którzy 
uciekli ze Śląska przed zbira
mi pruskimi.

Widok tych maleńkich wyg
nańców i opowiadania ich o za
chowaniu się krzyż ików, wy
ciskały łzy z oczu słuchają
cych tych skarg, płynących 
wprost z serca.

K ild fź to  n a r e s i c i s  s ię  
skończy?

Katowice, 23 sierpnia.- 
(Od wł. koresp.)

Korespondent „Katt. Ztg." 
opisując podróż swą samocho
dem po Śląsku stwierdza w 
M  z d. 23 b. m., iż „wczoraj  
na rynku w  M ysłow icach  roz
s trze lano  różne osoby na z a s a 
dzie s tanu  oblężenia". Ponieważ 
rząd berliński już w d. 21 
b. m. oświadczył, iż w strzy
mał egzekucje, z faktu przy
toczonego możemy się przeko
nać, co •warte są łotrowskie o- 
świadczenia Mullerów, Nosków 
i t. p. hersztów krzyżackich.

Dokąd idziecie?
Do Polski!!.,

Było to onegdaj.
Dwie wynędzniałe, w ła

chmanach nieomal kobiety i 
kilkoro dzieci uciekało chy
żo, chyżo po łące granicz
nej koło Radochy — w stro
nę Sosnowca.** ^

Świstały wokół kule nie
mieckie.

Zapytana przezemnie jed
na z kobiet, dokąd idzie, od
parła z dumą spartanki: do 
Polski.

Druga zaś, nie mogąc sło
wa wymówić, łkała spazma
tycznie, przyciskając do wy
chudzonych piersi parę ma
łych, zasmolonych „górno- 
ślązaków", których oczu do 
końca życia nie zapomnę.

Pomyślałem sobie w tej 
chwili (fizyczno-polskie pra
wo sprzeciwu...) o sali zwier- 

. ciadlanej w Wersalu, — uro
czystych minach mężów sta 
nu, — o... misjach zagranicz

nych, jeżdżących wygodnie 
automobilami po Polsce.

0  nowożytne Lykurgi i 
Solony w monoklach i fra
kach dobrze skrojonych!

Roześmiało się nam w 
twarz życie — krwawym 
śmiechem, od którego djablo 
prędko trzeszczą zręby i wią
zadła waszej żmudnej, pię
ciomiesięcznej, „zgodnej a 
owocnej" i w pocie czoła 
stawianej budowli pokoju i 
i szczęścia świata.

Stara, urzminkowana kur
tyzana Europa, w ręku zdro
wego a bogatego amerykań
skiego impresarja wypłatała 
raz jeszcze figla niepopraw
nym marzycielom. Zaśmiał 
się serdecznie w trumnie 
Metternich!

1 znów, jak za dawnych, 
dobrych lat, nie słuszność i 
sprawiedliwość, lecz interes, 
„zdrowy ład", oportunizm i 
handel ludźmi ma prawo 
p i e r w s z e ń s t w a  w życiu 
państw i narodów.

W środku Europy, w wie
ku dwudziestym, handluje 
się ludźmi za węgiel!!

A pomalujże im jeszcze, 
Europo, nogi wapnem, wy
pchaj ich trocinami senty
mentów salonowo - dyploma- 
tyczaych, zabalsamuj kroko
dylowymi łzami i jazda z 
nimi do Britisch Museum!

Płonie Górny Śląsk...
Sześćset lat spał pod ba

tem ohydnym.
I oto jak lew prastary, 

jak orlę piastowskie, silne, 
podniebne, otrząsnął się ze 
snu i idzie do gniazda swo
jego — do Polski.

Leje się polska serdeczna 
krew.

Kiedyż lać się przestanie, 
o Polsko!*?

Po wiekach niewoli, po 
latach ucisku najstraszniej
szego wracają do Ciebie Ci, 
o których zdawało się, iże 
zmarli.

Wyciągają rozpacznie rę
ce do Ciebie z tej ziemi pia
stowskiej, której każda piędź 
ściśnięta w ręku — , wyda
łaby parę kropli krwi.

U bram Twoich bandy łaj
daków rozstrzeliwują Twych 
synów.

Lecą płomienne wici na 
Polskę.

Do broni! Do broni!!

A w Zagłębiu strajk.

Takżeś to prędko zapom
niał, bracie robociarzu, jak 
niemiec podczas o k u p a c j i  
wziął Cię b e z l i t o ś n i e  za 
„pysk" i kazał harować za 
chleb z trocinami?

Burzyła się wówczas w 
Tobie polska krew i oczy Ci 
zalewała zemstą.

A oto dziś, przychodzi do 
Ciebie o pomoc Twój rodzo
ny, stamtąd, gdzie jeszcze 
ich niemiec morduje za to, 
iż po polsku mówią i czują, 
— a Ty pomagasz im w ten 
sposób, iż żołnierzom pol
skim na froncie, przez po

zbawienie ich węgla, paku- Of|&r\3. 
jesz z tyłu nóż?! ===========

Ejże chłopie! Opamiętaj 
się, na rany Boga! Obacz 
ino, jak z tej Twojej „po
mocy" śmieje się i cieszy 
zadowolony „towarzysz" No- 
ske.

Długo dasz się jeszcze za 
nos wodzić?

Wyfeai
dobrowolnych sk ładek na rzecz 
p o w sta ń có w  - uchodźców  z Gór
nego Ś ląsk a  za 21 b. m. za kwi- 
tami od Jfa 77 do 118 włącznie;

Złożono w  m arkach;

Miljonowych piersi szloch 
wstrząsa Górnym Śląskiem.

Latają ręce w obłędzie.
Powstanie, gaszone w jed

nym miejscu — wybucha 
spontanicznie w drugim.

Wołają miljony okrwawio
nych ust do braci polskich:

Do broni! Na-pomoc!!
I zbliża się nieuchronnie 

krok za krokiem, jak widmo 
olbrzymie, nowy Grunwald.

Idzie po Polsce szerokiej 
popluwanie w garście mazur
skie. ’

Tchu! A potym w pysk! 
na odlew! żeby już bestja 
krzyżacka nie podniosła się 
na nogi! —

Powiedział Napoleon, że 
do prowadzenia wojny po
trzeba jest trzech rzeczy: 
pieniędzy, pieniędzy i jeszcze 
raz pieniędzy. Zaś nam; zgo
dy, zgody — wielkiej stałej, 
potężnej zgody.

Nie gładkich, toczonych 
frazesów ciepłej wody pa- 
trjotycznej, ckliwej łezki, 
lecz czynu, męskości i poczu
cia obowiązku.

Partje w kąt! Prywata za
wiść, osobiste ambicje-na 
bok!

Możemy maszerować od
dzielnie, ale wroga bić ra
zem! Mamy jedynych sprzy
mierzeńców na świecie, o 
których ciągle zapominany, 
łudząc się zagranicą: tymi 
są- polskie Maćki, Bartla, 
Wojtki.

Ich tu jedynie ręce są w 
stanie wyciosać wielką, 
szczęśliwą ojczyznę.

Do broni!!
Bo oto niedługo padnie 

komenda: na ramię broń! i 
marsz!

Ta chwila ma zastać cały 
naród w zgodzie i każdego 
na swym posterunku.

Obywatelu polski! Masz
przekuć ramieniem twym łzy, 
mękę i krew Górnego Śląska 
na Jego radość i wesele!

Czy ci zabraknie sił i 
ochoty?!

Czyż nie widzisz, jak pła
czą idące do Polski kobiety 
śląskie.

A w noc cichą—przyłóż no 
ucho do ziemi: Któż to takim 
strasznym, ponocnym, zaiste 
samotnym głosem woła: Do 
broni!!

Przysięgnij, iż zadławisz 
wołanie to -— bo rozmach 
twój zatknie w Opolu sztan
dar biało-czerwony.

Zacisnij pięść.
Ajaks.

Muchajer Teofil mk. 5 , Grab
ska Stanisława mk. 5, Olkuska 
Ju lja  mk. 4.50, Maniora Prane, 
mk. 3, Miszczak Cecylja mk, 
10, M. W. Jagiełło wicz mk. loo, 
Misiorski Benedykt mk. loo’ 
W itek Stefan mk. 15, Hermet 
Antoni mk. 10, Huras Franci
szek mk. 11, Gawęcki Józef 
mk. 5, Rrzywański Stanisław 
mk. 20, Pracownicy magistratu 
mk. 308.20, Krasnodębski To
masz mk. 10, Dr. Zachorsii 
mk. 100, W aśniewska mk. 20, 
Strzałkowski Józef mk. loo, 
Grabowski J. mk. 10, T-wo 
Knotte i Przedpełski mk. 1000, 
Cegielska Rozaljamk. 50, Smo
czyńska mk. 2, Woźniak i S-ka 
mk. 50, Urban Stanisław mk. 
5, Zych Marcin mk. 20, Wój
cik Jan mk. 6, Zarzycki Sła
womir mk. 15, Trzeciak Jan 
mk. 5, Solarz Mikołaj mk. 10, 
Cembrzyńska Franc, mk. 7, 
Gwoździk Maksym, mk. 3, No
wak Wojciech mk. 10, Pasek 
Kazimiera mk. 5, Jedyński 
Roman mk. 20, Trzeciak mk. 1, 
Pracownicy Kom. Żywnościo
wej mk. 134, Pracownicy firmy 
Fitzner i Gamper mk. 607.50, 
Gurtzman Tadeusz mk. 20, 
Gurtzman Jacuś mk. 10, Ko
smala Aleksander mk. 10, Ma
zur Stanisława mk. 20, Morzę- 
cki Józef .mk. 5, Górecki Leo
pold mk. 10, Borek Antoni mk. 
100, Słomkiewiczówna Stani
sława mk. 10, Dratwińska Sta
nisława mk. 3, G rabow ski Izy
dor mk. 10, Zieliński AVitold 
mk. 10, Nowicki Stefan mk. 10, 
Kowalski Franciszek mk. 20, 
Wałecka Aniela mk. 2.75, Heft- 
man mk. 48.

Razem mk. 3070.95.

Złożono w  k o r o n a c h :
Rutkiewicz kor. 40, Heftman 

kor. 705, Szczepkowski Hen
ryk  kor. 20, Adamska Kon
stancja kor. 20, Pracownicy 
Fitzner i Gamper kor. 2. .

Razem kor. 787.

Złożono w rublach :
Pracownicy Fitzner i Gamper

—  rubli 20.

Produkty i odzież w  n a t u r z e :
Grabska Stanisława, Gumiń- 

ska, Nowak Piotr, Mostek Ana
stazja, Grzegorzewski Konstan
ty, Dmochowska Antonina, 
Kocot Hipolit, Strzelecka Jani
na, Gąsior Walerja, Cech pie- 
kąrzy, Sarna Florentyna, Rob. 
fabr. Radocha, Drążkiewicz, 
Matuszyńska Leokadja, R u f  
kiewicz Wincenty, Gorzuński 
Gustaw, Szczerba Kazimierz, 
Czubala Marcin, Strzałkowski 
Józef, Musiał Ignacy, Banasik 
Lucjan, Nowak Stauisław, An-, 
tonowiez E., Grabowska J-, 
Zarząd zakładów i kopalń 
W arszawskiego Towarzystwa, 
Szczepkowski Henryk, Woź-: 
niak i S-ka, Stattler, Wencel, 
Olaszewski Franc., Urzędnicy 
fabr. ru r i żel. Sosn. T-wa, 
W róblewski Józef, Gasiński 
Tadeusz, Wójcik Jan, Walco
wnia „Hr. Renard" (urzędnicy 
i robotnicy), Siwiec Kacper, 
Uchnast Julja, Perkowska Julja,! 
Trzeciak Jan, Solarz Mikołaj, 
Swędział Franc., Grabowski 
Edward, W iśniewska Marja, 
Bichny Ignacy, Stolarski Zdzi
sław, Pracownicy Fłtznor _ i 
Gamper, Groszek Karol, Wil
czyńska Małgorzata, Dujków- 
ska Irena, Szachulski Franc.,
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u/alentkowska Agniesska, Ko- 
oinia Reden“, Rolbiecka Ka- 

limiera” Kopalnia „Stanisław*, 
U M U V  Stanisława, Pawlik Ka- 
•farzyna, Kowalska Julja, Bara-

. I S K R A *  — 25 sierpnia 18 iS roku.

nowski Aleksander, Gebel Fer
dynand, Czajówna Józefa, Dra- 
twińska Stanisława, Sonik He
lena, Osiecka Janina, W ąsik 
Bronisława, W ałecka Aniela.

Bądź wola Twoja..
Bądź wola Twoja, jako tam w niebie,

Tak i na ziemi:
Co dzień zanosim z prośby rzewnemi, 

Panie, do Ciebie!

Chleba naszego tak powszedniego 
Nie wszystkim dałeś?

O braciach naszych "z Śląska Górnego 
Wszak zapomniałeś!

Odpuszczaliśmy tylko jn y  zawsze 
Swym wrogom winy,

A za to dałeś czasy najkrwawsze —
Z jakiej przyczyny?

Za zapytanie, bunt serca mego 
Daruj mi, Panie!

Wszak tam na Śląsku braci powstanie... 
Zbaw nas od złego...

Bo gdy patrzymy na Twe świątynie 
Ze złota, słońca

T na ten naród, co nędznie ginie 
Ciągle, bez końca...

To nam się zdaje jakieś rażące 
To zestawienie:

Kajdany, jęki — gwiazdy i słońce 
Światło i cienie.

A jeśli, Panie, braknie im siły — 
Krzyżak się wzmoże,

Krew rzeką spłynie,wstaną mogiły...
Nie uopuść, Boże!...

W Gieba.

K r o n i k a .
Z Sosnowca.

Początek roku szkolnego. Dy
rektor 8-klasowego gimnazjum 
w Sieicu komunikuje nam, ze 
odbierając liczne prośby od 
rodziców swych uczniów,_ by 
ze względu na rozgrywające 
się wypadki w tak bliskim 
■sąsiedztwie naszego miasta od

roczyć początek roku szkolne
go do 15-go września, wszczął 
w tej kwestji starania w mini
ster) um oświaty. W razie zgo
dy ministerjum egzaminu dla 
nowo wstępującycli i popraw
kowe, których początek nazna
czono na d. 26 sierpnia, odbę
dą się dodatkowo w nowym 
terminie, o czym nastąpią no
we ogłoszenia.

Przyjazd korespondentów. P i
sma warszawskie i krakowskie 
przysłały do Sosnowca swych 
korespondentów.

Między innymi przybył w 
charakterze korespondenta
„Tygodnika Ilustrowanego*
znakomity literat Zygmunt 
Bartkiewicz.

Jako korespondent „Gazety 
Porannej* i „Ga. W arszaw
skiej ' przyjechał ,p. Feliks 
Gembicki, b. współpracownik 
„Iskry*.

P oszukują pracy przez państw, 
urząd pośrednictwa pracy 108 
biuralistów, 123 biuralistek, 34 
maszynistek, 27 urzędników,
14 ochroniarek, 11 nauczycie
lek, 91 sklepowych, 5 inż. - 
mech., 5 inż. elektr.-techn., 17 
teehników, 7 techn. elektr. - 
monterów, 9 ekspedjentów, 14 
magazynierów, 1 felczer.

Dar am erykański. M agistrat 
miasta Sosnowca wysłał do 
wszystkich właścicieli domów | 
listy do zapisywania amatorów j 
na dar amerykański, prosząc 
aby ząpisali swych lokatorów, 
którzy wogóle nie pracują lub 
pracują prywatnie.

Z Rady rzem ieśln iczej. Z uwa
gi na projekt budowy szkoły 
rzemieślniczej w Sosnowcu, na 
co m agistrat asygnuje 10.000 
mk. i niezależnie od mającego 
być uzyskanego n a  ten cel 
subsydjum  od ministerjum, Ra
da rzemieślnicza m. Sosnowca 
wystąpiła listownie do cechów, 
związków i stowarzyszeń, aże
by te zamieściły również w 
preliminarjach wydatków, .obję
tych budżetami, na powyższy 
cel pewne fundusze

Z odczytu S t. P rzyb yszew sk ie
go. W piątek 22 b. m. w sali 
teatru  wygłosił odczyt_ „O za
gadnieniach ducha i duszy 
ludzkiej* nasz sławny pisarz 
Stanisław Przybyszewski.

Prelegent w jasnym  wykła
dzie dał ciekawą opowieść o 
duszy ludzkiej i duchu na pod
stawie okultyzmu, który, zda
niem mówcy, niesłusznie lek
ceważony dawniej, obecnie 
zdobywa coraz szersze koła 
zwolenników. Podług teorji 
okultyzmu na podstawie badan 
Z tej dziedziny tłumaczył mów
ca iż istota ludzka składa się 
z  trzech zasadniczych żywio
łów: duszy, ciała i wszechogar
niającego ducha. Istnienie du 
szy, udowodnione przez uczo
nych badaczów — ma swój 
kres, tak  jak  istnienie ciała. Du
sza ludzka niezniszczalna^ 
po pewnym czasie umiera, ży
cie zaś tej duszy przenosi się 
w ducha, z którego^ wzięło po
czątek. Śmierć nie jest stanem

W szystkim  przyjaciołom, znajomym i kolegom

ś p. Edwarda Ignacego
S t a c h e r s  k i e g o ,

jrtórzy wzięli udział w pogrzebie, a szczególnie 
oddziałowi harcerzy i hallerczyków za oddanie o- 
statniej posługi, składa serdeczne „Bóg zapłać*.

RODZINA.

Żeńskla Glmnaijum im, Iró lo ie j  Jadwigi
w  Sosnowcu, ul. Dęblińska N ° 11

przyjmuje zapisy kandydatek od dnia 
18 sierpnia od godz.  10 do 1 po poL
Egzaminy wstępne i poprawkowe rozpoczną się 

w dniu 28 sierpnia o godz. 9 rano

Początek lekcji dnia 3 w ześnia .ggjf Początek lekcji dnia 3  września.

ostatecznym, rozpoczyna łona 
nową erę by tu  lepszego, dos
konalszego.

Pobór roczników  1900  i 1901.
„Kurjer Polski* donosi, że po
bór roczników 1900 i 1901 
odbędzie się w połowie wrze
śnia. Najpierw powołani będą 
poborowi z roku 1900, a potym 
rozpocznie się pobór następne
go rocznika.

bryki, według p. m ajstra je s t 
niedopuszczalne.

Poprostu wierzyć się nam  
to nie chce, i notatkę tę  

zamieszczamy na skutek na
legania i na odpowiedzialność 
jednego z robotników, który  o 
fakcie tym  nam doniósł.

Od kom entararzy na razie 
się wstrzymujemy! %

Z Dąbrowy.
Z kraju.

Od adm inistracji. W szystkich 
naszych czytelników i abonem, 
tów usilnie prosimy, aby o 
późnym dostarczaniu _ „Iskry* 
przez roznosiciela, zawiadamia
li kantor nasz, mieszczący się 
przy ul. Sienkiewicza Na 6.

W szyscy stali abonenci win
ni gazetę otrzymywać najpóź
niej o godz. 9 rano.

Czy to  prawda? Z fabryki 
Fitzner i Gamper w Dąbrowie 
donoszą nam, że w ubiegły 
wtorek majster B. zgromił 
robotnika o to, iż ten przy 
czapce miał' przypiętego orzeł
ka polskiego, co wewnątrz la-

Napady bandyckie w  m iechow 
skim. Dnia 6 b. m. o godz. 10 
wiecz. dokonano napadu na 
dwór Wilczkowice pp. Zda
nowskich, położony w połu
dniowej części pow. miechow
skiego. Pięciu bandytów wpa
dło do mieszkania przez otwar
te. drzwi, domagając się pod 
grozą rewolwerów wydania 
pieniędzy. Uzyskawszy tylko 
parę tysięcy koron, zrewido
wali całe mieszkanie i zabrali 
co najlepsze rzeczy z ubrania 
i bielizny. Na odchodnym za
grozili śmiercią, jeśli się kto 
ruszy z domu przed upływem 
trzech godzin, lub rozpocznie 
alarm; zostawili też straż przy

Feljetonik. 
Herbert Hoover 

w Sosnowca.
0 godzinie 5-ej wieczorem 

powitały zajeżdżającego autem 
dyktatora żywnościowego tłu 
m y ludności i dzieci koło ko
ściółka kolejowego.

Imieniem miasta powitał 
Hoovera ob. Górski, zaklinając 
go, aby nie przysyłał więcej 
tłuszczów do Sosnowca, gdyż 
grozi to ruiną sławetnemu ce
chowi rzeźników i masarzy i 
koliduje z ich uczuciami pa
triotycznymi. (W tym  miejscu 
ob. Kazoń uśmiechnął się sar
kastycznie. Wiadomo: farma- 
zon i nic niema świętego dla 
niego).

Zaś starszy cechu piekarzy 
Hauke, jąkając się i ’ sapiąc, 
wręczył coś szybko Ilooverowi 
i oddalił się wstydliwie.

Po rozwinięciu zwitka, wy
padła z niego fałszywa setka 
(serja C) i zaproszenie na m a

łą pogadankę wraz z adresem 
starszego Haukego.

Przyjąwszy od przedstawi
ciela miejscowej aprowizacji 
złota papierośnicę z dziękczyn
ną dedykacją od „grona*, — 
ruszył dyktator w stronę cu-

V U wylotu Modrzejowskiej 
zapoznał się z ośmnastoma 
„osobistymi przyjaciółmi W il
sona z p. Grunbaumem na 
czele — i poszedł się pokrze 
pić.

Tłumy publiczności obsiadły
wszystkie stołikili kontrolowały
systematycznie każdy jego 
ruch, opatrując swe bystre 
uwagi głębokimi aforyzmami 
av rodzaju: „miły grzyb , „sta
ry  piernik, a źre jak dziki 
osioł* i t. d.

Zobaczywszy przez kotlet 
cielęcy swą ojczyznę za „wiel
ką wodą* — pojechał wprost 
na Pogoń — do sali Związku, 
odbywało się tam  właśnie ze
branie strajkujących, na któ
rym  dyktator chciał w strzą
snąć sumieniami górników i 
zachęcić ich do pracy. .

Towarzyszył mu ob. i  ojaw-

ski, osobisty przyjaciel Rom. 
Dmowskiego, jako tłumacz.

Zebranie powitało go grobo
wym milczeniem. .

"Ucieszyło mię to, gdyz wi
działem, iż byle kto me zaim
ponuje naszemu górnikowi.

Co innego tow. Puzak lub 
Gł°tb

Na prośbę Hoovera, odbyła 
sie najprzód poufna konteren- 
cja z poszczególnymi przy
wódcami w celu zebrania da
nych i orjentacji.

Tu miałem wzruszający wi
dok zgody polskiej.

Zaproszeni najwpierw przed
stawiciele P. P. S., trzym ah się 
z początku sztywno, jakby 
połknęli nakrochmalony kip 
(Formalnie przedewszystkim).

Zapytani przez Hoovera, kto
posiada najw iększe  wpływy na
r o b o t n i k o w ,  odparli, iz oni,
przyczym dobrotliwie zapewnili
oo iż N. Z. R- jest zwykłą
bandą jezusków i Jjznm

Przedstawiciele N. Z. R. po
wiedzieli to samo o P. P. p- z 
dodatkiem, iż to są warjaci. 
A mężowie zaufania Zjedno
czenia narodowego, rzekli, iz

tylko oni służą uczciwie spra
wie robotniczej, a resztę nale
ży rozstrzelać.

W róciliśmy na salę; _
Hoover zaczął mówić.
Krótko mądrze, dobitnie.
Ale robociarze go nie słu

chali, bo to nie był nasz czło
wiek.

Przytym  nawoływał do wzmo
żonej pracy, do patrjotyzm u 
i t. p. ceregieli.

Tego już było zaduzo nawet 
cierpliwym robociarzom.

W śród okrzykow: „Burżuj!
d y k ta to r! Reakcjonista! Do 
szybu z nim!* musiał Hoover 
zejść z estrady.

Zawstydzony wyraził się, iż 
gdyby ten skandal doszedł do 
wiadomości prasy am erykań
skiej, miałby on, Hoover, u- 
trudnioną pracę.

Powstał nieopisany wrzask 
na te słowa.

Przedstawiciel P.P.S. zgłosił 
rezolucję, w której zebranie 
ogłasza bojkot całej prasy a- 
merykańskioj; przedstawiciel 
N.Z."R. zażądał karania śm ier
cią chłopców, sprzedających 
am erykańskie gazety (w imię

czystego a bezinteresownego 
patrjotyzmu), a przedstawiciel 
komunistów zapowiedział wo
góle śmierć tyranom, a niech 
żyje międzynarodowa rewo- 
lucja. . . ,

Zgromadzenie przyjęło je 
dnogłośnie wszystkie trzy  
wnioski. *

Potym  wysłano telegram  do 
naczelnika państwa z prośbą 
o pomoc dla Górnego Śląska i 
postanowiono nadal strajkować.

Hoover uciekł przez boczne 
drzwi.

Niestety, — z samochodu 
jego został jeno szkielet, gdyż 
siedzenia i skórę wycięto na 
pamiątkę, a gumy się ulotniły.

Pojechał więc pociągiem do 
Krakowa.

Ponieważ jednak pie miał 
świadectwa odwszenia, opadły 
go wszy między Będzinem a  
Dąbrową (brygadjery, podpa
lane, z krzyżem na grzbiecie), 
tak, że dopiero napiwszy się 
w Ząbkowicach na stacji „wo
dy do picia*, zmarł nareszcie.

H. G. W eis
(z Sosnowca.)
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dworze, aby  pilnow ała domo
w ników. Sami udali się do 
jednego z bogatszych  włoścjan 
tejże  wsi, w padli do m ieszka
n ia, dom agając się pieniędzy.

Nie o trzym aw szy ich zaraz, 
znęcali się w okru tny  sposób 
nad  gospodarzam i, zadając im 
k ilkadziesią t ran  c iętych i k łu 
tych ; w ym ęczyw szy ich tak  
przez dwie i pół godziny, za
b ra li w iększą ilość gotówki i 
u sz li ze w si niepostrzeżenie.

W ezw any lekarz opatrzył 
poranionych  włoścjan, p rzy 

czyna zauważył, że w ciągu 
długoletniej p rak tyk i nie w i
dział człowieka podobnie zm a
sakrow anego.

Przemysłowcy amerykańscy w  
Częstochowie. Bawiła w Czę
stochowie delegacja kap ita li
stów - przedsiębiorców  am ery
kańsk ich  z B ałt w osobach 
Mr. E dw arda Bonhon, E rra  B. 
W hitm ana, inż. Ludw ika Hen
ry k a  Szulce.

D łuższy czas panowie ci kon
ferowali z w ładzam i m inister- 
jalnym i na tem at zaprow adze
nia w Częstochowie pew nych 
najpotrzebniejszych inw estycji 
m iejskich, ja k  tram w ajów , te 
a tru  itp.

Konsorcjum  am erykańskie, 
k tóre m a zająć się tego rodza
ju  przedsięw zięciem  rozporzą
dza kapitałem  2 miljonów m a
rek.

Telegramy.
Sprawy polskie w Paryżu.

Sprawa Cieszyna — Sprawa Galicji W
Paryż, 24 sierpnia.

(P. A. T.)

Kom isja kongresow a _ do 
spraw  polskich wraz z kom isją 
do spraw  czeskich pod p rze
w odnictw em  m in istra  Cambona 
w ypracow ała pro jek t ugody w 
spraw ie cieszyńskiej.

Kom isja gen. Lerom ba ukoń

czyła opracowanie s ta tu tu  dla 
Galicji W schodniej.

P race  konferencji paryskiej 
w  d. 2 6  b .  m. b ę d ą  przerw ane 
na k ilka tygodni. Do tego cza
su  dojdzie do deczzji w sp ra
wie cieszyńskiej.

Idziemy naprzód!...
Ogromni zdobycz na froncie wołyńskim

Na odcinku Łunińca bez 
W arszaw a, 24 sierpnia. zm iany.

(P. A. T.)
K om unikat sztabu generalne

go z d. 23 b .  m.

Front wołyński.

Front iitewsko-białoruski.
Na odcinku północnym  od

działy nasze odrzuciły n ieprzy
jaciela  w rejonie Lokszyc i za
ję ły  lin ję m. B erezyna na 
w schód od Lokszyc, Czernica, 
K rupienie, Jasienowicze.

N a odcinku w schodnim  p rze
łam aw szy zacięty  opór n iep rzy 

jac iela  nasze oddziały doszły do 
lin jiS ta ry n k i, Jasień , Szymono- 
wicze.

N ieprzyjaciel wycofał się  w 
k ie ru n k u  w schodnim .

Front galicyjski.
N ad Zbruczem  spokój.

Rokowania 
polskc-nitrmecMe. ffame źródło

W arszaw a, 24 sierpnia. 
(P. A. T.)

Targowa 6 I piętro w Sosnowcu.

Ja k  się dow iadujem y z kom 
peten tnego  źródła rokow ania 
polsko-niem ieckie zosta łyprzer- 
w ane na czas nieograniczony. 
W szczęcie ich zależne będzie 
od zm iany sy tuacji na G. Ś ląs
k u .

Ceny stałe. Wybór duży 
Garfinkel.

I W Ż Y W I E K  -  T M U G O J H J k T M l K
z p r a k ty k ą  k i lk u le tn ią  w w a rsz ta tac h ,  d e b r y  k a lk u la to r ,  u m ie j ę tn y  p r o j e k t o 
d a w c a  n e w y ch  u rz ą d z e ń  poszukiwany do fabryki a r tyku łu  budowlanego, to w a 
rzy s tw a  a k c y jn e g o ,  na  s tanowisko kierownika wydziału mechanicznego. O fe r ty  
z e  sz c zeg ó ło w y m  życ io rysem ,  o d p is a m i  św iadectw , p o d a n ie m  w ysokośc i  m ie 
s i ę c z n e g o  w y n a g ro d z e n ia ,  p rzy  w o lnym  m ie s z k a n iu  z o p a le m  i św ia t łem  
k ie ro w a ć  d o  P o l sk ie g o  B iu ra  R ek lam y  P ra so w e j  w W arszaw ie ,  J a s n a  10, 

T o  s a m o  T ow arzys tw o  p o s z u k u j e  n a  ty ch  s a m y c h  w a r u n k a c h  
T e c h n i k a  B u d o w l a n e g o  

z e  z n a j o m o ś c i ą  ro b ó t  i ob l iczeń  ż e la z n o -b e to n o w y c h .
HMT Posady do objęcia od zaraz.

Redaktor i wydawca: Wiktor Monsiorski

Prawdziwi bialorushi. Ha piiwMfW Gimtgi foita.
Do pewnego oficera arm ji 

polskiej, k tó ry  zajął m iasteczko 
białorusko-żydow skie, zgłasza 
się delegacja b iałoruska z żą
daniam i w ybitnie nacjonalisty
cznymi. D elegacja ta  złożona 
je s t z b. oficerów i u rzędn i
ków rosyjskich. Panow ie ci 
m ówią po — rosyjsku .

Nasz oficer pragnie z nimi 
rozm awiać po białorusku. W y
chował się w śród ludu  biało
ruskiego. Zna on tu_ każdą 
ścieżkę i drożynkę. I jego tu  
znają! Od wieków w dw orku 
jego dziadów i pradziadów  go
ściły złote sny  o potędze pol
skiej państw owej. P a trzy  więc 
na przybyszów  i poznaje: _

— Ten specjalnie szpiego
w ał unitów...

— Ten zajm ował się tęp ie
niem  szkółek polskich.

— Ten w ietrzy ł wszędzie 
niepraw om yślność państw ow ą 
rosy jską.

Dziś w szyscy ci panowie są 
przekonanym i białorusinam i.

Je s t to jed n ak  nawrócenie 
niebezinteresow ne. Teraz w szy
scy carscy  siepacze na k re 
sach „unarodowili s ię“ na roz
kaz różnych Kołczaków i De- 
nikinów. Chodzi “o tw orzenie 
wojska, k tóre w m arzeniach 
ich później stan ie  się ostoją 
rosyjskości.

Nasz oficer z panam i tym i 
żegna się po białorusku. „Bia
łorusini" zaś kończą rozm owę 
typow ym  „izwinitie"...

Za chwilę zjawia się praw 
dziw a delegacja ludu  b iało ru
skiego. Ci mówią w prost: ,

— Chleba dacie?
— Damy...
— Soli dacie ? N afty  dacie ?
— Damy...
— To m y idziem  z Polską... 

Nam  z Polską zawsze było 
dobrze...

S ilny w yw iad naszej kaw a- 
lerji na przedpola.

Oddziały fron tu  w ołyńskie
go zdobyły od 8 do 18 b. m.: 
10 dział, 50 kulomiotów, 3 tys. 
karabinów , 45 parowozów, 250 
wagonów^, przeszło 1000 wo
zów jaszczykow ych, około 100 
sam ochodów ciężarow ych i o- 
sobowych, 1 pociąg pancerny, 
1 sam ochód pancerny, w arsz
ta ty  samochodowe i kolejowe 
w ruchu, m aterja ł sam ochodo
w y, techniczny i t. p.

Uczta rozwodowa
w Aust^lji.

Rada m iasta  Częstochow y 
uchw aliła asygnow ać na pow
stańców Górnego Śląska jedno
razowo 10.000 mk. Oprócz tego

nchwalono w yznaczyć dzie> 
na opodatkow anie się na rzec, 
pow stańców  pew ien procej 
od dochodu we wszystkiej’ 
m iejskich zakładach przemy, 
słowo - handlow ych.

2 AU O Ż V Ć I 6 fe 6
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m ającego na celu import produktów Pał. Ameryki, jak: kawy, 
kakao, skór, tytuniu, saletry, kauczuku i t. p., jako taż żalę. 
żenie fabryki wyrobów kauczukowych

z kapitałem zakładowym marek 23 JO®,100
ogłaszają na m ocy postanowienia z dL 18 czerwca 1919 r, 
pp. Ministrów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu

S U H N K B T Ę
pierwszej serji Mk. 5,000,000, podzielonych na 10,000 sztuk 
akcji po 500 Mk. nominalnej wartości.

Wpłaty po 105 Mk. na jedną akcję przyjmują:
Przed s taw ic ie l  Jan Kaazttlskf.  w S o sn o w c u  ul 3-ga  M a ja  Nś 12,
B a n k  H and low y  w W ararąw ie ,  o d d z ie l  w S o sn o w cu ,
B s n k  K redy tow y  w W arszaw ie ,  C zack iego  17,
B a n k  W sch o d n i  w W arszaw ie ,  H o te l  B r is ts l ,
B an k  S p ó łe k  Z a ro b k o w y ch  w P o zn an iu .
D y rekcja  T ow arzys tw a  P o l sk o  B razy l i jsk iego ,  W arszaw a ,  C z a c k ie g o  & 
B a n k  dla H a n d lu  i P rz e m y  lu  w K rak o w ie  R ynek

Tym czasow y Zarząd organizacyjny stanow ią pp.: Leo
nard Bobiński, W itold Fuchs, Konsul A ntoni Piasecki, Emil 
Swida, F ranciszek  Skąpski, Józef hr. Tyszkiewicz, Konsul 
W ładysław  Rupniew ski i E. Ginwiłł Piotrow ski.

Tymczasowy Zarząd Stowarzyszenia Spożyw czego
„Rzem ieślnik" w Sosnow cu

podaje do wiadomości sw ych członków, że w niedzielę, dnia 
24-go b. m. odbędzie się poświęcenie sklepów Stowarzyszenia; 
o godz. 3-ej popołudniu p rzy  ul. Miłej No 4, a o godz. 3 i pół 
p rzy  ul? W awel 3, następnie w lokalu „Gospody Mieszczań
skiej" W awel 3 ,o  godz. 4 po poł. odbędzie się

c z ł o n k ó w
Porządek  dzienny takowego:

1) Zagajenie zebrania  i w ybór prezydjum
2) Spraw ozdanie z dotychczasowej działalności Stow.
3) Zatw ierdzenie budżetu  na rok  bieżący,
4) W ybór 5 członków zarządu i 3 kom isji Rewizyjnej
5) W olne wnioski.

|  trrtne głoszenia, f
  - - ------------------------------. Mniwimum numiMiłfrH—

W  arystok ra tycznych  kołach 
australskiego tow arzystw a pa
nuje  zwyczaj, że po procesie 
rozwodowym  je s t uczta, do 
k tórej zasiadają noworozwie- 
dzione m ałżeństwo i goście. 
Skoro ty lko rozwód dojdzie 
do sku tku , zapraszają dawni 
m ałżonkowie świadków proce
su i sędziego, k tó ry  prowadził 
proces, na ucztę pożegnalną. 
„Zona" zaprasza swoją służbę, 
k tó ra  przysięgła, że pani pod
czas nieobecności m ęża nie 
przyjm ow ała odwiedzin. E ks- 
m ałżonek zaprasza znowu swo
ją  służbę, a naw et i woźnicę, 
k tó ry  pana swojego woził do 
„małej willi". Na stole poja
wia się w  czasie tej u cz ty  
„ciasto rozwodowe", w k tó
ry m  znajduje się złam ana o- 
b rączka  ślubna. Stół je s t  u- 
b ran y  zasuszonym i kw iatam i 
ślubnym i, k tó rych  pa ra  m ał
żeńska przez cały czas swoje
go pożycia bardzo pilnie s trze 
gła. Nastrój, jak i panuje pod
czas takiej uczty  rozwodowej 
je s t  podobno bardzo wesoły.

Zwykle rozw iedziona para  
po skończonej uczcie rozcho
dzi się, zam ieniając ostatni 
serdeczny pocałunek. Zwyczaj 
ten  św iadczy o tym , że m ał
żonkowie austra lscy  naw et po 
tak ich  p rzyk rych  przejściach 
rozchodzą się przykładnie, nie 
czują do siebie nienaw iści ani 
urazy.

r j f k l r A i  i dwa (umeblowane) poszuku- 
I  U K . D J  j e  w Będzinie. Wiadomość. 
Gimnazjum Repllnskiej.

R y W / P l f t P l *  w T*walifikowany do 
O  u W  C5J n t ź 1  robót acetylenowych
potrzebny zaraz, oferty uprasza się ssła- 
dać Plnge i Łaskie wice Lublin.

s p r z e d a n ia  na d o g o d n y ch  w  
U U  r u n k a c h  dom jednopiętroniy, 
c eg lany:  18 poko i  piwnice,  wszelkie 
wygody, o g r o d  o b sz e rn y  warzywny 
n a  p r z e d m ie ś c i e  C z ęs to c h o w y  przy 
f a b ry c e  Raków " p rz y  przystanku 
B łe s z n o  kolei w ied eń sk ie j .  Pośredni
c tw o w y łączo n a .  W ia d o m o ść  a  właś
c i c i e l  J ó z e fa  Ś lą za k a ,  Częstochoae ,  
Raków. ___

Energiczny z siedmioklaso
wym wykształceniem z inteligentnej, po
szukuje praktyki biurowej lab innego za
jęcia. Oferty pod „Sumienny" Dziennik 
„Iskra" w Sosnowcu. ___

f j „ o , }  p a s z p o r t  wydany  prze! 
t l d g  • l l d t  w ła d ze  n ie m ie c k ie  fli 
im ię  M a je ra  E rner .

monter i chłopiec dor otrze ony Mon ei.w«>t.*
nicznego J  Antonowicz Małachowskiego li- 

D o w y n a j ę c i a  września Ke-
ścielna 7.

R a / e r / k i  drewniane są do sprzedania. 
D c v / i M  Plage i Lasklewicz, Lubi n.

M © b i 6  ^TPiBIDT st®t°w7 całość częś
ciowo kupię Iskra  Meble*

Potrzeba blaoharzy na r  o b o t  y 
akortowe do kryem pa

py i eternitem fab yka papy Edmund 
Gross. Pańska 35.

Poszukuje ^ 0bi2ku do •-
moistnego prowadzenia gospodarstwa do
mowego. Zgłoszenia Sosnowiec administra
cja „Iskry" dla Staniała*

Q t c a ’i o  o  o z  e  t  y do  s p r z e d n n ia  
o L f t r K  f jf indom osć  w „ I s k r z e 11.

dla kapitalistów! potrzebo?
W it Z i lc  apólnik do powiększeniu 

przedsiębiorstwa z kapitałem okol* 50, 000 
maree. Oferty pod .przemysł* nadesłać.® 
reCakeji „Iskra"._________   .

l a l  f r a  wyprzedaż różnych towa- 
W  I C A f k i l  r gw w Bkładzie galante

ryjnym, nl. Starososnowiecka 46. Sprze
dam sklep z urządzeniem, lub samo urzą
dzenie.

Do sprzedaum c,kipVm?,
hotele i t .  p. różnych wielkośei w Zoko- 
panem, Krakowie i Sosnowca na dogod
nych w n rn n k a o h . Jest  rower do sprzedani* 
Biuro Dzienników i Ogłoszeń „Czytaj 
Sosnow eo Warszawska 4.

L. . h n a  Sklepowa z kaucją.     —
r U i r Z t i D l l d i  Wiadomos'6 w Iskrze: N u V v  O - u t W  O fZ O O lS k

Zag nął sk ó r z a n y  portfe l  i 
p a s z p ó r t  z f e to g r a f ją  

n o  Im ię  S e m n e la  B en d z iń sk ie g o .

W i o l  t r  i  » sb<5r ,nB rk izet  ha ty- 
™  s tów , p łó c ie n ek  j e d w a 

bi wełny, h a f tó w  o r a z  b ie l izny  d a m 
sk ie j  i p o ń c z o c h  po b a je c z n ie  n isk ich  
c en a ch .  T a rg o w o  4 I p ię t ro ’ L T szy-  
cow a.

pracownia ubiorów damskich w y k o n y w a  
wszelką robotę w zakres krawieetws 
wchodzące p o  ceuach bardzo ,przystępnych 
podłog nzjświeżezyeh żurnali prędko j  
gustownie. Marja Luge Sosnowiec nl. 
Polna lS m. 6.

m a s z y n  do szyciaKeperacje p isa n ia  reehtw®;;

ii powodu wy azdu
Całkowita wyprzedaż rozmaitych mebli 
jako to: Bzafy kredensy biblioteki garn i
tury salonowe sypialnie mahoniowe kom
pletna otomany szeslongi materace, g-a- 
mofony patefony i płyty do tychże. Ma
gazyn mebli F. Wojtkowiak: ul. beklerta
(Policyjna).

nie, k e s  sklepowych, rowerów i. t, ?
zlitowanie noży, reperac je  wsecifeic 

broni. T an io  i szybko. Rntoni Kranc, 
wolicyjne obok składa mebli p. Wojtko
wiaka.

D rukarnia „Iskry".



Dodatek do Mr. 182 „Iskry

srodKOw opatn

M. Jagiełłowicz
M«rt§wy I fiet«illc®ii|r skłaid materiałów aptecznych

środków opatrunkowych, przetworów chemicznych i farbW. Jagiełłowicz
i i l T s  M ® j a  3 3  W  S O S N O  W C U  l l e n a r d o w s k a  4 ?

Dostawy dla aptek, szpitali, am bala to r jów  kopalni, fabryki labora torjów fabrycznych.
Poleca się: <■. ,

ś w i e ż o  n a d e s z ł e  kosmetfli!, perfumerię, m^fdla toaletowe, grzebienie, szczotki i i  p
po cenach umiarkowanych. 

W oda mineralna K f l R L S B f l D Z K f l  św ieżego  czerpania
już nadeszła.

; l:d.. ' “/ i i . gra długo, cicho, sm ętno  na swój zgon: 
ani mi w  pieśniach brać wysoki ton!

SWFTOZflR HURBfiN WflJflŃSKI.

Przysięga.

f llem  ja przecie z życia sw eg o  rad, 
chociaż mi ono płynie w poniewierce. 

Znalazłem sobie czarowny dwój-kwiat, 
nim krzepię umysł i podnoszę serce 

to m a ojczyzna i dróg orlich świat: 
rad jestem  z życia i z dzieł swoich rad. w

Wiem, że mój naród, prawie bez nazwiska, 
do dziejów sławy praw sobie nie rości^ —  
i garstką wejdzie w złoty dzień wolności, 
nieznany braci z daleka i zblizka.

Warszawa, przełożył j O e ł k o .

I wiem, że błądzi, jak nędzarz po świecie, 
zaś w dom u trwożnie kłania się wrogowi... 
że nad m ym  grobem lud się nie zamrowi, 
a dałbym krew zań, bom  słowackie dziecię.

Wołaniom m oim  nie wtóruje echo,
choć chcę by brzmiały, jak śpiew cherubina!
Wiem, że daremnie serce m oje górze...

Lecz póki tylko pod ostatnią strzechą 
rozbrzmiewa jeszcze słodka słowiańszczyna, 
dla niej żyć będę. Tak mi pom óż boże.

Granice.
Mnie nie przystoi polityka gest,

bo za m ną ludu nie pobiegną rzesze. 
Nie ubierzem się w togę, a n i m  jest, 

kto nowe prawa w gabinetach krzesze, 
lub na arenie trybuna wziął chrzest: 
mnie nie przystoi polityka gest.

Ja  się nie stroję w oręż, ani miecz, 
bo u nas sława nie wieńczy zołmerza. 

Nie chcę dać głowy za ciem ięzców  rzecz 
nie chce na wolność zarzucać więcierza, 

nie chcę, by brat mój rzekł kiedyś: idz precz 
ja się nie stroję w oręż, ani miecz.

Nie zbierzem w miarkę na ostami dzień, 
troski o korzyść jam nigdy nie rrnewa , 

wszystkom  dał życiu, a m ało wziął zen 
Gdy inni w gum na zwozili, jam śpiewa  

i oto stoję, jako w boru pień, 
a nie m am  w miarce na ostatni dzień.

Godziłoby się z wielu wzglę
dów, aby na czele obcych 
przedsiębiorstw przemysło
wych czy handlowych, które 
już przed wojną w Królestwie 
istniały, stanęli nowi ludzie. *) 

Dlaczego nie ci, którzy do
tychczas u  nas gospodarowali?

Na to pytanie odpowiedzieć 
trzeba: dlatego, że : gospodaro
wać dziś będą musieli w no
wych warunkach, a , do tych 
warunków będzie im się trud- 
no nagiąć. Będą ich się bo
wiem trzym ały dawne nałogi. 
A dawna gospodarka, zwłasz
cza w dziedzinie przemysłu, 
była okropna.

Obcy kapitał wchodził do 
naszego przemysłu najczęściej 
jedynie po to, aby czerpać 
jaknajwiększe korzyści. Intere
sy kraju, w którym  gospoda
rował, miejscowe potrzebyjspo- 
łeczne były mu zupełnie obce. 
Przychodził po to, aby pro
centować, nawet częstokroć 
procentować w bezrozumny 
sposób, niszcząc i rabując. Ra
bunkową gospodarką nazywa
no też tę  gospodarkę obcego 
kapitału u nas z wielką słusz
nością. Zwłaszcza w dziedzinie 
przemysłu węglowego, tak  roz
winiętego w Zagłębiu.

Wprawdzie rząd rosyjski na
rzucił przedsiębiorstwom do-

r    A  P.7.TT T.n

cy w przemyśle węglowym, 
naprzykład, nawet z grubych 
kilkunastometrowych pokładów 
wydobywano nie więcej_ ponad 
60 proc węgla, resztę niszcząc, 
gdyż wydobycie tej reszty już 

‘się mniej opłacało

zorców "pod postacią czy to 
inspektorów fabr

flni mi w pieśniach brać wysoki ton,
c h o ć  o d g ł o s  d a w n y c h  j e s z c z e  k r a Ja ™ ^ le z y .  

P ie r ś  m a  s t r z a s k a n a ,  j a k  k o ś c i e l n y  d ™ o n 
k tó r y  w ś r ó d  o g n i a  s p a d ł s z y ,  u  s t o p  w ieży

mbu » ™ v „  -—rycznych, czy 
górniczych, a nawet dyrekto
rów odpowiedzialnych, ale tych 
kapitał obcy potrafił obezwład
nić tak dalece, że ich rola 
sprowadzała się do zera. W sku
tek tego obcy kapitał niszczył 
bogactwa krajowe do tego 
stopnia, że, jak tw ierdzą znaw-

*) Idzie tu  o cudzoziemców, k t ó 
rzy stali na straży obcych  kapitałów.

Nie dość na tym; popełniano 
nadużycia przy obliczaniu do
chodów, am ortyzując nakłady 
na nowe inwestycje z korca i 
wykazując w skutek tego niż
sze znacznie procenty, niż 
było w istocie rzeczy.

Gdybyśmy zajrzeli do stosun
ku tego obcego kapitału do ro
botnika, to i tutaj musieliby
śmy z goryczą przyznać, że 
stosunek ten był mniej po
prawny, niż gdziekolwiek na 
świecie, z wyjątkiem  chyba 
kolonji.

Na robotnika patrzano bo
wiem tylko, jako na siłę po
ciągową z tym  uzupełnieniem 
że siły tej zawrsze dostać mo
żna i otaczać jej opieką nie 
potrzeba. I nic dziwnego, że u 
nas szerzyć się może skutecz
niej, niż gdziekolwiek, niena
wiść do kapitału, bo co on 
nam dał?

W szak Łódź, jedno z najbo
gatszych miast na świecie, gdzie 
przed wojną bogaczów, któ
rych m ajątek liczono ponad 10 
miljonów rubli było kilku, a 
takich, których m ajątek wy
nosił z górą miljon, kilkudzie
sięciu, nie miała kanalizacji, a 
na przykrycie cuchnącej rzecz
ki Łódki miasto zdobyło się 
dopiero podczas rządów oku
pacyjnych.

W szak Zagłębie Dąbrowskie 
do dziś dnia nie posiada tram 
wajów elektrycznych, choć 
m iasta takie jak  Sosnowiec, 
Będzin, Dąbrowa łączą się

przecież, stykając się przed
mieściami.

Dla obcego kapitału byliśmy 
tylko terenem  wyzysku. Dość 
zwiedzić domy mieszkalne dla 
robotników fabrycznych czy 
kopalnianych.

Nie mówmy o estetyce tych 
domów.

Weźmy tylko pod uwagę 
zględy"hygjeny 
Budowano je tak, aby w ra 

zie choroby epidemicznej nic 
nie przeszkadzało jej rozpow
szechnieniu.

Pójdźmy na taki Koszelów 
w Dąbrowie Górniczej.

Szereg dwupiętrowych czer
wonych budynków, postawio
no równolegle obok siebie w 
ten sposób, że gdyby mieszka
niec jednego budynku wyciąg
nął przez okno rękę, to mógł
by ją  śmiało podać sąsiadowi 
z przeciwka. W mieszkaniach 
na parterze i pierwszym pięt
rze panuje wieczny mrok, ni
gdy tam słońce nie zagląda; 
pomiędzy domami śmietniki i 
kałuże, boć przez okno wyle
wa się nieczystości i wyrzuca 
wszelkie odpadki.

Jeszcze gorzej pod tym  
względem jest na Klimonto
wie. Budynki ściśnięte, choć 
przecież terenów, które należą 
do Towarzystwa sosnowieckie
go, a na których można było 
domy wystawić, jest pod do
statkiem. W jednym  domu 
mieszka po 40 rodzin, epide- 
mje tyfusu, czerwonki w ybu
chają od czasu do czasu i sze
rzą się z niezwykłą siłą. Prze
cież trzeba było wzywać na
wet Komitet ratunkowy bisku
pi do walki z wybuchłą epi- 
demją.

Albo dojedźmy z Sosnowca 
do kopalni Milowice, również 
należącej do Towarzsytwa sos
nowieckiego, a skandaliczny 
dojazd po okropnej drodze, z 
której ustawicznie trzeba zjeż
dżać na boki, aby konie nóg 
nie połamały lub pojazdy me 
utraciły kół, pouczy nas, jaką 
to kulturę wnosi do naszego 
kraju  obcy kapitał.

Nie dlatego to piszemy, aby 
walczyć z kapitałem i zamknąć 
mu wstęp do kraju. Swoich 
kapitałów mamy. za mało, ka
pitały krajowe grupują  ̂ się 
przeważnie w rękach żydów, 
ale ci kultury do nas nie 
wniosą.

Obce ’kapitały angielskie, 
francuskie czy amerykańskie 
powitalibyśmy przychylnie, ale



przecież szczerze, z ręką na 
sercu trzeba powiedzieć, bo 
na to patrzym y nieuprzedzo- 
nymi oczami, że taki kapitał 
niemiecki, choćby w najbliż
szym nam Zagłębiu, był i dla 
robotnika polskiego i dla po
trzeb kraju znacznie względ
niejszy, niż francuski.

Zyczyćby sobie należało, aby 
nieuprzedzeni francuz i, choć
by, naprzykład, ktoś z posel
stwa francuskiego, wysłany 
przez pana Pralona, przyjechał 

, do naszego Zagłębia, ;przyjrzał 
się gospodarce Towarzystwa 
sosnowieckiego i porównał tę 
gospodarkę z gospodarką inne
go towarzystwa naprzykład, 
grodzieckiego. Niechby się 
przekonał naocznie, jakie to 
wzorowe i nowoczesne urzą
dzenia ma ta  kopalnia Jerzy, 
która wydobywa węgiel z naj
bogatszych pokładów węglo
wych, niechby się dowiedział, 
że  ponad 30 proc. wydobytego 
węgla kopalnia spala pod wła
snymi kotłami, co przecież jest 
marnowaniem naszych bogactw 
państwowych, krzywdą dla 
kraju i krzywdą dla ludzkości.

Niechby się dowiedział, że u 
nas o wydobywaniu węgla z t. 
zw. „podsadzką" mowy niema; 
że wskutek tego i bezpieczeń
stwo górników jest mniejsze i 
całe tereny węglowe palą się, 
przeznaczone na zniszczenie.

Taka gospodarka jest wstydem 
i hańbą dla obcego kapitału. 
Prędzej czy później skończyć 
się to musi, gdyż rząd polski, 
trzeba w to wierzyć, na gospo
darkę taką nie pozwoli i prze
ciw niej się zabezpieczy.

W ymienialiśmy tak często 
Towarzystwo sosnowieckie. Po
chodzi to stąd, że to Towa
rzystwo jest najpoważniejszym 
przedsiębiorstwem w naszym 
kraju. Towarzystwo na swoja 
obronę mogłoby co prawda po
wiedzieć : „wszak to nie my 
gospodarujemy, gospodarują 
nasi urzędnicy polacy". Otóż 
tak jest na pierwszy rzut oka, 
w rzeczywistości 'dzieje się 
inaczej. Tówarzysto ma swoich 
przedstawicieli, bez wiedzy i 
woli których nic, ale to abso
lutnie nic się nie dzieje.

Jeżeli te sprawy poruszamy, 
to tylko dlatego, że pragniem y 
uzdrowienia stosunków. Nas> 
kraj bogaty, powołany ku te 
mu, aby przyodział, wykarmił 
i uszczęśliwił swoich mieszkań
ców, dotychczas był terenem 
wyzysku lub grabieży dla ob
cych. Nadal nim być nie może. 
Do wszystkich obcych zasto- 
sować musi zasadę: do ut des.

To musi mieć na względzie 
i rząd, i społeczeństwo, i każdy 
obywatel tego kraju.

To muszą obcy zrozumieć!
(b.)

OGŁOSZENIE
Obowiązkowe zapisywanie dzieci do szi{ół miejskich.

te c z n io n e ^ d n S c h 1 0̂ no ro t szkolny w Sosnowcu, będą „sku-
,0 , none af iacn- 26> 27> 28 1 29 sierpnia r. b. od godziny 9-ei do 12-ei nrzed no

SZKOŁY
Nazwisko 

kierownika 
wzgl. nau

czyciela

Szkoła Miej- j Kubicki 
ska Na 1 1(5 oddziałowa)

Szkoła Miej- Tołwińska

Lokal
szkolny

Grabowa 9

Dzielnice szkolne 
obejmujące ulice następujące

Starososno-
ska Ne 2 (4 oddziałowa)] wiecka 1

Szkoła Miej L  ę .
ska Ne 3 ■ Sokołowski

Szkoła Miej-1 Kędzierski 
ska N° 4 (4 oddziałowa)

fij f Ja> / ł o w i c k a ,  Zakręt, Leszno. Piekarska, Mila, 
Chmiti ra3 d°  Rudneł- DaIeka do Realnej, Jastrzębia ,  
Knnr»ina ,N Wla,c.Wysoka’ Dziewicza. Grabowa, Swobodna,  
tvonrada, Nowa, S ta ro scsn o w ieck a  do flle l .  Moniuszki, Krć-
Ś k T a d o b , T ‘r a,c W ieiska’ ° b c h ó d ’ Szczodra, Niecała,  .Składowa. Płocka. Sąsiedzka i Kordonowa.

n L S 0 S o°w!f 5 - d ? lei’ P r : s ta - Cia3aa- Pruska, Szopie ,  
cka, Przejazd, Cerkiewna, Dęblińska, Sądowa, Kołłątaja- 

Krzywa, Czysta, Towarowa, Graniczna, Nafciana, Teatralna.

Z n o r la  IR  d a le k a  o d  R udnej, R udna o d  D alek iej  d o  Orlej,  
a  \ ® i ra’ ’ L isia , D ługa , Ż ytn ia ,  O w sia n a ,  Brac

dom b e d n a r k a ]  ka, P szen n a ,  G rabow a, M a z o w ie c k a ,  Dzika Rysia  
1 S z o p e n a .  1 ’

Kościelna 3

Mimfiiiiom m i
w Sosnowcu — Sielcu

u tr zy m y w a n e  przez
towarzystwo Szkół SreóEich w Sesaewcs,

zawiadamia Rodziców i Opiekunów, że 
egzamina dla nowostępujących i popraw
kowe rozpoczną się <f. S 6  s i e i r p n i e * .
Kancelarja  czy n n a  j e s t  c o d z ie n n ie  o d  g. 9 d o  1.

Dyrekcja Gimnazjum.

Szkoła Miej-1 Słabiak 
ska Na 5 1(5 oddziałowa)

Szkoła Miej
ska Na 6

Zygm unta 
(dawniej Sta 

szyca)

K olejow a, N ie m ie c k a .  W sp ó ln a , ,  Szk łąrn iana, M o 
d rze jew sk a ,  Policyjna , K ośc ie lna ,  N o w o -K o ś c ie ln a ,  
S ien k iew icza ,  O stro g ó r sk a ,  S z e n o w sk a  d o  m o s tu ,  
P a ń sk a ,  Biała , S ła w k o w s k a

Borowski

Szkoła Miej-1 Duda 
ska Ns 7 (5 oddziałowa)

Szkoła Miej- z - Majerczyk 
ska Ns 8 L (żydowska  

p  oddziałowa)

Wawel 2

Orla 1

Ostrogórska 7

Szkoła Miej-1 P . Budrys 
ska JMI 9 1(7 oddziałowa^

w Sosnowcu — Dęblińska 1.
Przyjm uje za p isy  n o w y c h  k a n d y d a te k  od  21 s ierpnia  

c o d z ie n n ie  o d  g o d z .  11-ej d o  1-ej.
Egzaminy, wstępne i poprawkowe 28 sierpnia o g. 9 rano. 

< |g j | P oczą tek  lekcji 30  s ierp n ia .

Szkoła Miej
ska Ne 10

Rybczyński 
(3 oddziałowa

Szkoła Miej
ska Na 11

Szkoła Miej 
ska N° 12

Szkoła Miej
ska Ns h3

IL

IWĘ®
Renardowska Jfe 55.

Poleca  na se z o n  szkolny  swoją pow iększoną  i bogato  zaopatrzoną

Księgarnię.
we wszelkie  Podręczniki sz k o ln e  dla szkół  średnIch i e lem en -  
tarnych, jak również w sze lk ie  przybory i m aterjały  p iśm ienne.  
Wielki wybór w obrazach, pocztówkach, albumach do kart i 
poezji  i p iękn e  papeterje .  Książki ludowe, do nabożeństwa,  

obrazkowe dla dzieci i młodzieży.
Dostawy do biur i szkół  załatwia s ię  szybko i punktualnie.  

Usługa uprzejma i sum ienna.  Ceny sta łe  umiarkowane.

Szkoła Miej
ska Na 14

Szkoła Miej
ska Ns 15

Szkoła Miej 
ska N. 16

Szkoła Miej
ska Ns 17

^ t .  P o d k a j o w e j  ul. Kołłątają N» 11. 
Egzaminy od 25 sierpnia.

Zapisy codziennie od g. 10 do 1. f i

Szkoła Miej
ska Ne 18

S zk o ła  k o le jo w a  
(daw niej  szkoła  

p o w s z e c h n a  
m iejsk a

Żukowski 
(4 oddziałowa)

Kłoniecki 
(4 oddziałowa

Gertner 
(żydowska 

4 oddziałowa
Griinbaum 
(żydowska 

4 oddziałowa

Z. Cichowi- 
czówna 

(5 oddziałowa

F. Żarska 
6 oddziałowa

Barański 
4 oddziałowa)

Zawadzki 
4 oddziałowa)

Skipirzepa 
7 oddziałowa)

3-go  Maja, M a ła c h o w s k ie g o ,  Ż ó r a w ia ,  J a s n a ,  Bu- 
to w a ,  W ilcza, Kaliska, Szp ita lna , W a rsza w sk a ,  

T argow a, Krótka, C hłodn a .

W aw el,  N isk a ,  Kręta, G liniana, K uźnica  d o  S zp i
ta lnej, S ie le c k a ,  W ronia ,  S zk o ln a ,  R en a rd o w sk a  
d o  S zp ita lnej,  Z a g ó r sk a ,  Z a m k o w a ,  Kozia, Ś lą sk a ,  
Zofji.

O n a  o d  Rudnej i B ęd z iń sk ie j  d o  gran ic  m iasta ,  
b ta r o p o g o ń s k a ,  Twarda, Górnicza, Z im na, Cze  
ad zk a ,  N o w ó p o g o ń s k a  o d  k o ś c io ła ,  S u c h a ,  Ma 

łob ąd zk a .

Dytlowska 2

Z c a łe g o  S o s n o w c a  o p ró cz  d z ie ln icy  P o g o ń sk ie j .

D y tlo w sk a ,  S z e r o k a ,  Ż e lazn a ,  P iekarska, Z a m k o 
wa, Ś red n ia ,  Z łota, P rzech o d n ia .  P ia sk o w a ,  Ma  
rjacka.

Środula 52

D ąbrowska

Milowice dom 
Kipińskiej

Orla d o m  J u d y  
B ę d z iń sk a  d o m  

W id o r sk ie g o

Ś ro d u la  d o  od d z ia łu  1-go, 2 -g o  i 3 go .

MODRZEJÓW.

MILOWłCE.

POGOŃ.

Modrzejów

Wodna 17 
dom  Ruska

Kam ienna 5

Mowo-Pogoń 
ska dom  

Januszow ej

Karpacka 
dom  Im. T.

W a śn ie w sk ie g o

Nowa 49

MODRZEJÓW.

C h em iczna ,  W ie lka , A le k sa n d r o w s k a ,  Mała, R zym 
sk a ,  R ybna, R zeczna ,  W o d n a ,  G ołęb ia ,  Ś n ie żn a ,  
Ciepła, P o p rzeczn a ,  Z ie lo n a .

K o n sta n ty n o w sk a ,  R obotn icza ,  K am ien n a .  G a m p e -  
ra, Katarzyńska, Przędzaln ia ,  S c h ó n a  o d  4  g o  o d 
działu w yżej z e  Sroduli .

N o w o - P o g o ń s k a  d o  k o ś c io ła ,  F lorjań ska ,  W ązka,  
Za£>ia> K a lu s iń sk ieg o ,  M ajow a.

“ Y
a, B.arbćKarpacka, Kuźnica, D o ln a ,  Barbara, B u k o w a ,  L u

dwika, W ilcza, K aliska  d o  W ilczej,  Z a g ó r sk a ,  Ka
liska, K lim o n to w sk a ,  Czarna, L ip ow a , D ę b o w a .

Do szkoły  ko lejowej są przyjmowani w pierwszym rządzie  
dzieci pracowników koiej iwych. Dzieci m ieszk ańców  mia- 
sta ^ o snow ca  z dz ielnicy  St. S o sn o w ca  bedą przyjmowane  
do szkoły  kolejowej,  o i le  pozostaną  w olne  m iejsca  w po-  
szczegó ln ych  oddziałach te jż e  szkoły. P ozosta łe  przeida  
do szkóły  Ns 1 ul. Grabowa M 9.


